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REKLAMA REKLAMA

Strefa kibica w stoli-
cy powiatu to nie tylko 
święto sportu, ale też 
okazja do wspólnej za-
bawy. To już jutro - 14 
sierpnia (piątek), godz. 
18.00, plac przy Wałec-
kim Centrum Kultury. 
Przypomnijmy. Wychowanek śp. 
Henryka Stasia, Krzysztof Głowacki 
z Wałcza będzie walczył w Stanach 
Zjednoczonych o zawodowe mistrzo-
stwo świata wagi junior ciężkiej. Jego 
rywalem będzie Marco Huck, Serb z 
niemieckim paszportem.
Rywal „naszego” zawodnika w swojej 

karierze walczył już z Głowackim, ale 
wtedy był to Jacek, brat Krzysztofa.  To 
było 12 lat temu w Bad Essen. 
- Jacek był strasznie faulowany przez 
Hucka, Krzysztof przeżywał walkę 
brata na tyle, że nawet krzesło polecia-
ło, ale obyło się bez nieprzyjemności. 
Teraz na pewno gdzieś tam w pod-
świadomości Krzysiek będzie chciał 
przypomnieć Huckowi jak nieładnie 
się zachowywał - opowiada Marek 
Matela, pomysłodawca i prowadzący 
wałecką strefę kibica.
Oprócz oglądania czterech pojedyn-
ków transmitowanych z USA, w piąt-
kowy wieczór organizatorzy przygoto-
wali dodatkowe atrakcje.

REKLAMA

Święto boksu 
w Wałczu

Dokończenie na str. 2
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reklama

Dziwię się 
sobie

FELIETON REDAKTOR NACZELNEJ

To będzie najdziwaczniejszy 
tekst, jaki do tej pory popełni-
łam, ale jeśli nadal chcę patrzeć 
na siebie w lustrze, właśnie tak 
musi wyglądać. 

Ubiegłotygodniowe zapowiedzi o 
kandydowaniu do Senatu posła Paw-
ła Suskiego i do Sejmu Krystyny Ko-
łodziejskiej-Motyl w tym tygodniu 
można sobie - cytując klasyka - w buty 
wsadzić. Taki układ na listach dawał 
duże podstawy do tego, by wierzyć, że 
powiat będzie miał reprezentantów w 
obu izbach parlamentu. 
Informacja o zmianie kształtu list 
Platformy Obywatelskiej jest szeroko 
komentowana. Najczęściej słyszy się 
opinie, że szkoda, iż K. Kołodziej-
skiej-Motyl nie ma na liście do Sejmu 
i szkoda, że znalazł się tam P. Suski, 
który z szóstego miejsca raczej wyni-
ku nie zrobi. W domyśle oznacza to, że 
wynik zrobiłaby K. Kołodziejska-Mo-
tyl. Pewnie tak, w końcu w głosowaniu 
do Sejmiku Województwa Zachod-
niopomorskiego zdobyła naprawdę 
imponującą ilość głosów, ale co z tego 
wynika? Pozwoliłam sobie prześledzić 
aktywność naszej radnej wojewódz-
kiej i z przykrością muszę stwierdzić, 
że na 42 złożone interpelacje ani jedna 
do niej nie należy. Rzecz podobnie ma 
się z sesjami. W tej kadencji było ich 
sześć, przejrzałam pięć protokołów 
z obrad umieszczonych w Biuletynie 
Informacji Publicznej Sejmiku - na-
zwiska i wypowiedzi Krystyny Koło-
dziejskiej-Motyl próżno tam szukać. 
Przy całym szacunku dla dorobku za-
wodowego pani doktor i przy całej do 
niej sympatii muszę stwierdzić, że nie 
należała także do grupy najbardziej 
aktywnych radnych Rady Miejskiej w 
Wałczu. 

Braku aktywności nie można za to za-
rzucić Pawłowi Suskiemu i - nie oszu-
kujmy się - obwodnica sama się nie za-
łatwiła. Jeśli jeszcze ktoś nie wierzy, że 
coś się w tej sprawie dzieje, niech wie, 
że trwa właśnie wycinka drzew pod tę 
drogę. 
O ile kogoś interesuje moja opinia na 
temat posła, to muszę wyznać, że mam 
problem. Ciężko się z nim współpra-
cuje, bo albo obraża się na media, albo 
media… obraża. Mam tu na myśli me-
dia lokalne, bo nie wiem, jak to jest z 
ogólnopolskimi gazetami, stacjami 
telewizyjnymi i radiowymi, w których 
coraz częściej widać go i słychać - nie 
tylko w kontekście okładania kijem, 
mandatów i tzw. afery madryckiej. 
Bardzo często się z nim nie zgadzam. 
Jako córkę etycznego myśliwego do 
szału doprowadza mnie uogólnianie 
i jednoznacznie negatywne opinie na 
temat tej grupy ludzi, które - co ma 
związek ze zmianą Prawa łowieckie-
go - ostatnio wyjątkowo często wygła-
sza. Nie zgadzam się z wieloma jego 
opiniami, ale naprawdę szanuję jego 
dokonania i uważam, że ich umniej-
szanie tylko z powodu braku do niego 
sympatii jest po prostu niesprawiedli-
we. 
Oświadczam jednocześnie, że nasza 
redakcja nie pozostaje z Pawłem Su-
skim w bliskiej zażyłości, kontaktuje-
my się raczej rzadko i chłodno, oczy-
wiście wyłącznie służbowo i z całą 
pewnością nie jest w pierwszej dzie-
siątce naszych ulubionych polityków. 
Z faktami się jednak nie dyskutuje. A 
jeśli ktoś tych faktów nie zna… Dzisiaj 
wszystko można znaleźć w internecie, 
na stronach Sejmu i Sejmiku na przy-
kład, do czego zachęcam. 
Zuzanna Błaszczyk 

- Odbędą się otwarte mistrzostwa 
Wałcza w uderzaniu w grusz-
kę, będą zawody na skakance i 
z biegiem bokserskim, może też 
jakieś sparingi - dodaje Woj-
ciech Kaczmarek, prezes Klu-
bu Sportowego Boxing Team.
Podczas strefy odbędą się tak-
że koncerty zespołów roc-

kowych, znane m.in. z festi-
walu Przystanek Woodstock.
- Dwie fajne rockowe kapele i ze-
spół, który gra wspaniałe covery 
starych przebojów. W sumie po-
nad 4 godziny muzyki, w oczeki-
waniu do tego wielkiego wyda-
rzenia - zaznacza W. Kaczmarek. 
Wstęp na imprezę jest bezpłat-

ny. Organizatorzy mają nadzie-
ję, że „strefa” w Wałczu przejdzie 
do historii jako jedna z lepszych 
wspólnych integracyjnych imprez 
w mieście. Każdy, kto chciałby na-
być specjalną pamiątkową koszul-
kę prawdopodobnie będzie mógł 
to jeszcze zrobić przed imprezą. 
Warto się spieszyć, bo koszulki już 
rozchodzą się jak świeże bułeczki.
Eksperci pięściarscy w Polsce są 
podzieleni w ocenie wskazania 
zwycięzcy tej walki, a bukma-
cherzy jako zdecydowanego fa-
woryta wskazują niestety Hucka.
- Głowacki jest twardym rywalem, 
który nigdy nie pęka i Huck to wie. 
Moim zdaniem osobowość Gło-
wackiego idealnie pasuje do tego, 
co się będzie działo na trybunach 
14 sierpnia. Świadomość, że ma 
za sobą tysiące kibiców będzie go 
dodatkowo napędzać. Ma najwięk-
szą szansę wygrać, jeśli pozostanie 
sobą - informuje LouDiBella, pro-
motor gali w Prudential Center.
Z kolei jeden z najlepszych trene-
rów bokserskich w Polsce Andrzej 
Gmitruk twierdzi, że: „Głowacki 
jest bardzo doświadczonym za-
wodnikiem, a największą niewia-
domą będzie forma Marco Hucka, 
który opuścił grupę Sauerland”. 
Czy Krzysztof Głowacki (24-0, 
15 KO) wygra z mistrzem świata 
WBO wagi junior ciężkiej Mar-
co Huckiem (38-2-1, 26 KO)? 
Odpowiedź już w ten piątek.
MK
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Jednak Sejm
Stan na 10 sierpnia: 
Paweł Suski jednak 
kandyduje do Sejmu, 
na liście brak za to 
Krystyny Kołodziej-
skiej-Motyl. Jak mówi 
sam zainteresowa-
ny, wszystko może 
się jeszcze zmienić w 
trakcie posiedzenia 
Rady Krajowej Platfor-
my Obywatelskiej.

Na liście do Senatu P. Suskiego zastąpi 
Anna Sztark (senator obecnej kaden-

cji). Przypomnijmy, że jeszcze tydzień 
temu jej nazwiska tam nie było. 
- Bardzo mi przykro, że razem z K. 
Kołodziejską-Motyl nie dano nam 
powalczyć o wszystko, czyli o posła i 
senatora z tego regionu- mówi poseł 
P. Suski. - O moją obecność na liście 
walczyli koledzy z ławy sejmowej, 
m.in. poseł Halicki i koledzy z Sej-
mowej Komisji Obrony Narodowej. 
Lobbowali za mną, ale niestety już nie 
o miejsce… Decyzją Zarządu Regionu 
Zachodniopomorskiego PO K. Koło-
dziejska-Motyl została usunięta z listy, 
żeby nie było między nami bratobój-
czej walki, natomiast ja zająłem szóste 
miejsce. Na pewno nie jest to dla mnie 

satysfakcjonująca lokata, ale trzeba pa-
miętać o tym, że na listach Platformy 
Obywatelskiej obowiązują parytety. 
W pierwszej piątce muszą znaleźć się 
dwie kobiety. 
Przypomnijmy, że w roku 2007 P. Suski 
miał piątą pozycję, a w 2011 czwartą. 
- Niezależnie od wszystkiego uważam, 
że miałem pełne prawo ubiegać się o 
wyższą pozycję. Oczywiście powalczę 
o wynik i postaram się udowodnić, że 
z szóstego miejsca również można się 
do Sejmu dostać - zapowiada parla-
mentarzysta. 
zb
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DAM PRACĘ

90gr za słowo
 (zgłoszenia osobiście w redakcji)! 

Zapraszamy do redakcji Extra Wałcz, 
ul. Bankowa 2, Wałcz

LOKALE, 
NIERUCHOMOŚCI:

• Sprzedam garaż przy ul. Ciasnej. 
Tel. 694-580-029
• Wynajmę sklep na ul. Kilińszcza-
ków. Różne możliwości metrażu- do 
170m2. Kontakt w godz. od 9:00 do 
17:00. Tel. 67-258-26-84
• Sprzedam działki budowlane w Ró-
żewie. Tel. 507-136-469
• Garaż do wynajecia w centrum. Tel. 
788-24-23-49
• Sprzedam/wynajmę mieszkanie 
46m2, ul. Poniatowskiego. Tel. 881-
404-638
•Do wynajęcia mieszkanie 3 pokojo-
we, umeblowane. 
Tel. 508-456-523
• Sprzedam dwa mieszkania. Jedno 
bezczynszowe, własnościowe. Drugie 
bezczynszowe, do remontu. Tel. 67-
387-32-17, 608-79-72-24
• Wynajmę pokój. Tel. 604-580-081
• Wynajmę garaż na ul. Kościuszki,
 przy policji. Tel. 667-315-558
•Wynajmę kawalerkę tel. 796-930-103
• Sprzedam działki budowlane 
w Wałczu. Tel. 509-584-308
•OKAZJA! Sprzedam TANIO część 
domu. Mieszkanie w budynku 3-ro-
dzinnym. Do remontu. Tel. 605-877-
274
•Pokój do wynajęcia. 
Tel. 603-591-678
• Sprzedam mieszkanie bezczynszo-
we w Gostomii. 
Tel. 668-613-890
• Pokój do wynajęcia. Wałcz-Zatorze. 
Tanio. Tel. 501-826-078
• Wynajmę mieszkanie 3-pokojowe. 
Tel. 509-683-356
• Zamienię mieszkanie własnościowe, 
62m2, 3 pok. Na 2 pokojowe, do I pię-
tra. Z dopłatą.
Tel. 885-752-772
• Sprzedam mieszkanie własnościo-
we, bezczynszowe, 63m2, 
do remontu. Tel. 535-982-790
• Wynajmę mieszkanie w Poznaniu. 
Tel. 67-528-61-65
• Do wynajęcia mieszkanie 2-pokojo-
we. Tel. 609-833-120
• Działka budowlana z warunkami do 
zabudowy w Przybkowie 1585 m2 . 
Cena 125 tyś zł. Tel. +44 7864247419 
lub 672580396

• Sprzedam duży dom w Wałczu, ul. 
Żeromskiego. Tel. 604-966-401
• Do wynajęcia lub sprzedaży miesz-
kanie 3 pokojowe-umeblowane. Tel. 
508-456-523
• Sprzedam działkę w Ostrowcu. 90zł/ 
m2 brutto. Tel. 607-183-476
•Do wynajęcia mieszkanie 3-pokojowe 
w centrum Wałcza. Tel. 601-77-93-20
•Sprzedam mieszkanie 3-pokojowe, I 
piętro, Tysiąclecia. Tel. 792-463-299
• Szukam mieszkania do wynajęcia 
w okolicy Intermarche. 3 pokoje. Tel. 
798-710-810. 
• Mieszkanie do wynajęcia 3 pokojo-
we. Tel. 604-132-389

• Szukam ziemi do dzierżawy/ najmu. 
Może być ugor. Powierzchnia od 1 do 
2 ha w okolicy Wałcza. Tel.502-859-
335

RÓŻNE: 
• Prace remontowe, malowanie, szpa-
chlowanie bezpyłowe, regipsy, płytki, 
panele i inne. Tel. 668-151-345
• Szybkie i wygodne pożyczki. Przej-
rzyste zasady, raty łatwe do spła-
ty 500 600 370. Optima Sp. z o.o. 
KRS0000355315
• BIURO MATRYMONIALNE „Dana”. 
Tel. 695-06-20-20
• NIEMIECKI Z SUKCESEM. Nauka, 
korepetycje, niemiecki dla opieku-
nek, tłumaczenia zwykłe. Tel. 726-
173-057
• Sprzedam ziemię ogrodową i tłu-
czeń. 30 zł za tonę  Tel. 883-946-054
• Sprzedam przyczepę marki RY-
DWAN, dwuosiowa, oplandekowana. 
Ładowność 1300, rok prod. 2008. Tel. 
510-563-621
• 33+latek poyna Pani. Tel. 
• Sprzedam nowe meble do wyposa-
żenia biura. Tel. 604-645-432
• Potrzebujesz gotówki? 
Zadzwoń. Tel. 796-343-798
• Opiekun/ka seniorów- legalna praca 
w Niemczech i Wielkiej Brytanii. Teraz 
do 3000 euro brutto za wyjazd na min 
62 dni.
• Profesjonalne remonty mieszkań, 
biur, salonów. Ponadczasowe techniki 
dekorowania ścian. Tel. 726-651-566
•Stylizacja paznokci, dłonie, stopy, żel. 
Manicure japoński. Wałcz, ul.Kościel-
na 1. Tel. 535-939-045
•  Pożyczki Proficredit.Wysoka przy-
znawalność!tel.537-892-267

•Remonty, wykończenia wnętrz. 
Tel. 504-160-153

CZWARTEK, 13 sierpnia 2015

• Firma Hermer szuka programisty na stałą 
pracę. Wymagamy: Znajomość HTML i CSS. 
Znajomość PHP i innych języków progra-
mistycznych jest mile widziana. Oferujemy: 
Bezstresową pracę w młodym i ambitnym 
zespole. Kontakt: biuro@e-hermer.pl

• Poszukuję do pracy kierowcę mechanika do 
gospodarstwa rolnego. Człopa. Czas pracy 
nielimitowany. Tel. 509-683-470

• Poszukuję pracownika do gospodarstwa rol-
nego. Czas pracy nielimitowany. Człopa. 
Tel. 509-683-470

• Kurs języka niemieckiego dla opiekunek se-
niorów w Pile. Pracuj z Promedica24- nauczy-
my cię języka. ZAPISY TRWAJĄ. Po kursie 
praca gwarantowana, zarobki atrakcyjne. 
Zadzwoń: 514 781 838
Zarób 1.200 £ pracując w Anglii- zatrudnimy 
opiekunki osób starszych. Znasz angielski? 
Zadzwoń- Promedica24: 514 781 838

• Firma budowlana poszukuje doświadczonych 
pracowników w pracach remontowych. 
Tel. 730-594-695, mail: budowalcz@gmail.com

• Hurtownia napojowo-alkoholowa zatrudni kie-
rowcę kat. C. Tel. 508-245-231

•  Przyjmę do pracy KOMBAJNISTĘ z do-
świadczeniem na sierpień i wrzesień 
do koszenia zbóż i prosa.
 Kombajn New Holland XC6090. 
Tel. 509-159-549

HURTOWNIA Spożywczo- Nabiałowa zatrudni 
kierowcę kat B. Cv proszę składać w siedzibie 
firmy, Wałcz, ul. Kołobrzeska 13
• Zatrudnie fachowców budowlanych Glazur-
ników, szpachlarzy, malarzy itp do pracy przy 
remontach na terenie Wałcza i okolic. Tel. 605-
683-673 lub 667-758-463

OGŁOSZENIE
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„Mrówka” obchodzi urodziny
O okrągłym, 10. jubile-
uszu marketu budow-
lanego „Mrówka”, po-
czątkach działalności i 
planach na przyszłość 
opowiadają właścicie-
le: Włodzimierz Zarem-
ba i Biser Aleksandrow. 

Wałecka „Mrówka” była jedną z pierw-
szych w Polsce?
Włodzimierz Zaremba: Zgadza 
się, byliśmy dziewiątym marke-
tem w Polsce i pierwszym w woje-
wództwie zachodniopomorskim. 
Biser Aleksandrow: W sobo-
tę otwarta została 205 „Mrów-

ka”. Docelowo ma być ich 600. 

Jak wyglądały początki?
WZ: Ludzie pukali się w czoło i pytali, 
dlaczego zdecydowaliśmy się otworzyć 
market? Twierdzili, że coś takiego się w 
Wałczu nie przyjmie. Kiedy my zaczyna-
liśmy był tylko jeden taki sklep. Proszę 
zobaczyć, jak to wygląda w Wałczu teraz. 
BA: Zaczynaliśmy w budynku przy 
Kolejowej 7 na powierzchni 1200 
m2. Cztery lata temu dział ogrodni-
czy przenieśliśmy do innego budynku 
przy ulicy Kolejowej 13, co w sumie 
dało 1500 m2 powierzchni handlo-
wej. Przeniesienie ogrodu do nowego 
budynku spowodowało także posze-
rzenie działu z podłogami w markecie. 
WZ: Klienci chwalą przeniesienie dzia-
łu ogrodniczego do osobnego budyn-

ku. Tak jest im po prostu wygodniej. 

Jaki asortyment można znaleźć w 
„Mrówce”?
BA: Asortyment jest bardzo szeroki, to 
m.in. artykuły budowlane, instalacyjne, 
dekoracyjne, elektryczne i ogrodnicze. 
WZ: Mamy 20 tysięcy produktów. 
Oczywiście asortyment cały czas się 
zmienia, wszystko zależy od tego, 
czym są zainteresowani nasi klien-
ci. Dopasowujemy się do aktualnych 
trendów w budownictwie i dekorator-
stwie oraz śledzimy nowe technologie. 

Jakie są jeszcze atuty „Mrówki”?
BA: To jedyny polski market w Wałczu. 
Mało tego, jedyny z wałeckim kapitałem. 
Zatrudniamy naszych mieszkańców i 
tu płacimy podatki. To bardzo ważne, 
że pieniądze nie tylko nie wypływają 
z Polski, ale też z Wałcza. Wspieramy 
wałecki sport. Sponsorujemy Klub Spor-
towy „Żak”, oprócz tego z logo „Mrów-
ki” gra drużyna halówki i trio basketu.  
WZ: Atutem są na pewno nasi pracowni-
cy, niektórzy są z nami od początku na-
szej przygody z Polskimi Składami Bu-
dowlanymi, czyli od 20 lat. Dzięki nim 
możemy zaoferować fachowe doradz-
two. Oczywiście są z nami pracownicy z 
krótszym stażem, ale to także specjaliści 
w swojej dziedzinie. W sumie zatrud-
niamy 30 osób, chętnie też przyjmuje-
my uczniów i studentów do praktyki. 

BA: Kolejną istotną sprawą jest kom-
pleksowa obsługa wykonawców i in-
westorów, którzy albo budują domy od 
A do Z, albo przeprowadzają mniejsze 
i większe remonty. Do naszych usług 
należy także dowóz. Towar dowozimy 
wyspecjalizowanymi samochodami o 
ładowności do 2 ton oraz samocho-
dem ciężarowym HDS. Klient nie musi 
do nas przyjechać, wszystko może 
załatwić przez telefon lub internet. 
WZ: Wałecka „Mrówka” obsługuje teren 
w promieniu 60 - 80 kilometrów. Wozimy 
towar nie tylko na teren powiatu wałec-
kiego, ale też do powiatów drawskiego, 
czarnkowsko-trzcianeckiego i pilskiego. 
BA: Nie można zapomnieć o konkuren-
cyjnych cenach i wielu promocjach nie 
tylko tych oferowanych przez Polskie 
Składy Budowlane, ale też własnych. 

Czy na urodziny „Mrówka” przygoto-
wała dla klientów coś specjalnego?
WZ: Tak, od 10 do 14 sierpnia obo-
wiązują specjalne ceny i promocje. 
Przygotowaliśmy loterie z atrakcyj-
nymi nagrodami, pokazy 30 współ-
pracujących z nami firm oraz takie 
atrakcje jak m.in. biesiada, uczta nale-
śnikowa, festyn i wspólne grillowanie. 
BA: Urodziny „Mrówki” na taką skalę 
organizujemy pierwszy, ale na pewno nie 
ostatni raz. Serdecznie do nas zapraszamy. 

Jakie „Mrówka” ma plany na przy-
szłość?
BA: Plany mamy zawsze, bo kto 
się nie rozwija, ten się cofa, ale 
przynajmniej na jakiś czas chcie-
libyśmy zachować je dla siebie. 

TS
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Wczoraj i dziś

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachęcamy Was 
do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com.

Najciekawsze z nich mogą pojawić się na łamach naszego tygodnika. Szukajcie w szufladach oraz albumach.

Zaproszenie 
na futsal

Wszystkich miłośników futsa-
lu, czyli piłki halowej w najwyż-
szym, krajowym wydaniu cze-
ka nie lada gratka. 14 sierpnia 
(piątek) o godz. 19.00 w hali na 
Dolnym Mieście w meczu spa-
ringowym spotkają się dwa czo-
łowe zespoły ekstraklasy futsa-
lu: Pogoń Szczecin i FC Toruń. 
W obu drużynach zagra w su-

mie 12 reprezentantów Polski, 
a wśród nich absolwent szkoły 
na Dolnym Mieście Mateusz 
Gepert. Spotkanie odbędzie się 
w ramach promocji ZSM nr 1, 
którego gimnazjalne zespoły 
dziewcząt i chłopców zdoby-
ły w tym roku tytuły mistrzów 
województwa w piłkę nożną. 
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Z Ostrowca 
do samego morza… rzekami

Rozmowa z Błażejem 
Iżykiem, który naj-
prawdopodobniej jako 
pierwszy w historii 
popłynął kajakiem z 
Ostrowca (gm. Wałcz) 
aż do morza Bałtyc-
kiego.  Samotna wy-
prawa trwała 13 dni.

Nie znam nikogo, kto by nawet sły-
szał o człowieku, który odważyłby 
się popłynąć kajakiem spod same-
go Wałcza (dokładniej z Ostrowca) 
wprost do morza. Nikt chyba na-
wet nie próbował przed panem tego 
dokonać. Zanim się spotkaliśmy 
przestudiowałem mapę. Musiał pan 
płynąć mniej więcej tak: Dobrzycą, 
Piławą, Gwdą, Notecią, Wartą, Odrą 
i dalej… jak? 
- Następnie Odrą Wschodnią, nią 
do centrum Szczecina, tam przepły-
nąłem kanałem na Odrę Zachodnią, 
tylko po to, żeby przepłynąć przez 
starówkę, port i stocznię. Następny 
odcinek to Odra Szeroka, przez pra-
wy brzeg Zalewu Szczecińskiego i do 
Wolina. Tam rzeką Dziwną, przez 
Zalew Kamieński i stamtąd do Dziw-
nowa.

Po drodze nie musiał pan wspomagać 
się transportem motorowym? Mam 

na myśli dłuższe przenoski.
- Właśnie nie. Przenoski były tylko 
na „naszych” rzekach: Dobrzycy i 
Gwdzie. Chodzi o elektrownie. Jedna 
z nich mnie zupełnie zaskoczyła, bo 
nie była nawet zaznaczona na mapie. 
To było między Piłą a Ujściem. Na 
Noteci natomiast jest do pokonania 
dziesięć śluz. Można przenieść kajak, 
ale jedno śluzowanie kosztuje tylko 
4,08 zł czyli wyniosło mnie wszystko 
40,80 zł. Przyjemne i wygodne.

Podobno początkowo chciał pan pły-
nąć „tylko” do Kostrzyna nad Odrą…
- Popłynąć do Dziwnowa kajakiem 
planowałem już od trzech lat. Dwa 
lata temu byłem z kolegą z Nowej 
Szwecji rowerami nad Odrą. Poje-
chaliśmy przez Drawsko Pomorskie i 
Stargard do Widuchowej i przejecha-
liśmy wzdłuż rzeki ok. 40 km - czę-
ściowo po wałach. Chciałem zoba-
czyć, czy w ogóle dam radę popłynąć 
tą Odrą i czy w ogóle to się da zrobić. 
Przecież pływają np. barki, które ro-
bią spore fale… Wracając do tematu. 
Miałem teraz płynąć z jedną osobą i 
chciałem się dostosować do jej moż-
liwości, bo Kostrzyn był na jej mia-
rę. Ostatniego dnia okazało się, że ta 
osoba nie może płynąć i… nawet się z 
tego ucieszyłem.  Zyskałem swobodę 
i dlatego zdecydowałem się na wersję 
„do samego morza”. We dwoje (drugą 
osobą była kobieta - dop. aut.) nie da-
libyśmy rady na pewno. 

W sumie ile kilometrów pan pokonał 
i ile czasu to panu zajęło?

- 

Około 500 km przez 13 dni. W tym 
wymuszony dzień postoju ze względu 
na bardzo silny zachodni wiatr.

Miał pan kłopoty np. z tzw. służbami? 
Chodzi mi o leśników, wszelkiej ma-
ści służby wodne, pograniczników, 
policję, itd., itp…
- W ogóle. Nikt się mną nie intereso-
wał. A zderzałem się prawie z holow-
nikami. Nikogo to nie interesowało. 
Najwyżej na mnie trąbili ze statków, 
gdy myśleli, że ich nie widzę i przewi-
dywali kolizję.

Jakie było pańskie wyposażenie na tę 
wyprawę?
- Byłem przygotowany… za bardzo. 
Miałem namiot 3-osobowy, a nawet 
poduszkę, którą mi dała żona, żeby 
mi się lepiej spało. Oczywiście mia-
łem też materac, śpiwór, turystycz-
ną kuchenkę gazową… Dzięki temu 
byłem dobrze dociążony, wszystko 
ważyło ok. 30 kg. Raz skorzystałem 
z agroturystyki, bo była paskudna 
pogoda. Porządnie się wykąpałem w 
ciepłej wodzie i otrzymałem śniadan-
ko niemal do łóżka. Taki jednorazo-
wy luksus. Podczas wyprawy niczego 
mi nie brakowało. Byłem bardzo za-
dowolony i czułem się świetnie. Do 
tego spotykałem mnóstwo sympa-
tycznych osób.

Jakim kajakiem pan płynął?
- Kajak się sprawdził doskonale. To 
była stabilna i wytrzymała jednostka 
pływająca. Kajak był wypożyczony 
od pana Bazylewicza (polietylen, typ 
balou, a firma Bazylkajak obiecała 
naszej redakcji, że od pana Błażeja 
weźmie za tę wyprawę tylko połowę 
umówionej wcześniej kwoty - dop. 
aut.). Spotkałem na szlaku kajakarza 
w super - wydawałoby się - kajaku, 
ale gdy on był doszczętnie przemo-
czony i niezadowolony, ja byłem su-
chy i szczęśliwy. Umożliwiło to mi 
m.in. ubranie wędkarskie.  

Opowie pan jakąś przygodę z tej wy-
prawy?
- W Szczecinie minąłem dworzec 
kolejowy, mosty, Wyższą Szkołę 
Morską, gmachy i pływające kolo-
sy -„stutysięczniki”. Dopłynąłem do 
wyspy Gryfii i dostrzegłem nowiutki 
i pięknie oznakowany dla żeglarzy 
most. Popłynąłem jednak prawą, a 
nie lewą stroną i po pewnym czasie 
zacząłem się zastanawiać, dlaczego 
nikt koło mnie nie płynie. Zrozumia-
łem dopiero, gdy dopłynąłem do mo-
stu pontonowego, po którym jeżdżą 
wielkie ciężarówki, dowożąc różne 
materiały na wyspę. Brzegi były ogro-
dzone żelaznym płotem i nie miałem 
jak przenieść kajaka, a wracać nie 
bardzo mi się chciało. Nie poddawa-
łem się i po lewej stronie tego mostu 
pontonowego zauważyłem wąskie 
przejście. Dziura była na szerokość 
kajaka. Udało się. Nikt się mną nawet 
tam nie zainteresował. Po niemiec-
kiej stronie to samo. Zresztą cały czas 
miałem poczucie bezpieczeństwa i 
sympatii.

A najniebezpieczniejsza sytuacja?
- Gdy dopłynąłem do Dziwnowa i 
widziałem już morze, znalazłem się 
pomiędzy dwoma wybetonowanymi 
ścianami (falochronami) w odległo-
ści ok. 30 m i długości ok. 300 m.  Na 
ich końcu wychodzi się już morze. 
Była niedziela, piękna pogoda i… 
pełno motorówek, które na pełnym 
gazie tam pływały robiąc duże fale. Te 
fale odbijały się od tych betonowych 
ścian i uderzały w mój kajak, który 
„fruwał” dwa metry w górę i dół. To 
było bardzo niebezpieczne. Po tym 
wszystkim byłem bardzo zmęczony i 
zły na siebie, bo wystarczyło kierować 
się na brzeg z trzcinami bez ryzyka, a 
stamtąd do morza było już tylko kil-
kadziesiąt metrów. Bez sensu wpako-
wałem się w ten kanał. Przestrzegam 
też innych, żeby tego nie robili.

Jaki był całkowity koszt wyprawy?
- Żadna stanica nie chciała ode mnie 
pieniędzy. Raz za pole namiotowe 
zapłaciłem 9 zł, do tego wspomniana 
agroturystyka ze śniadaniem 50 zł, 
śluzy i wypożyczenie kajaka, żyw-
ność… nie powinien przekroczyć 
500 zł.

Rekordowy dzienny dystans?
- 70 km. Z Santoka do Kostrzyna. Nie 
wiedziałem, że to w ogóle możliwe.

A co na to wszystko pańska żona?
- Normalnie, bez jakichś tam…  Tylko 

pierwszego dnia zamoczyłem telefon. 

Dowiozła mi następnego dnia nowy, 
żeby był kontakt. W sumie krótkie 
rozmowy i wiadomości tekstowe, tak 
żeby wystarczyło baterii, bo nie było 
jej za bardzo gdzie ładować.

Popłynąłby pan drugi raz tą samą 
trasą?
- A jest sens? Może niektóre odcin-
ki… Na pewno sam Szczecin, bo jest 
piękny do przepłynięcia. Z kajaka 
wrażenia są niezapomniane. Coś nie-
prawdopodobnego. Byłem zachwy-
cony. Noteć jest też fajna z tymi śluza-
mi, jest tez czysta. W ogóle zachęcam 
wszystkich, którzy przepłynęli już 
„nasze” rzeczki (Dobrzycę, Rurzycę, 
Piławę - dop. aut.), żeby spróbowa-
li popłynąć dalej i zobaczyli więcej. 
Wystarczy tutaj tylko wsiąść… 

Będzie następna wyprawa?
- Będzie na moje sześćdziesiąte uro-
dziny, czyli za dwa lata. Już wiem 
gdzie i jak, ale więcej nie chcę zdra-
dzać szczegółów, żeby… mnie ktoś 
nie ubiegł. Prawdopodobnie nikt 
jeszcze nie płynął tamtędy kajakiem. 
Zdradzę tylko, że szlak będzie dwa 
raz dłuższy, czyli przez miesiąc chcę 
pokonać tysiąc kilometrów w kajaku. 
Same rzeki. Plan jest konkretny. 

Polska?
- Oczywiście.
Dziękuję za rozmowę i życzę połama-
nia wioseł. 

REKLAMA
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Federacja Konsu-
mentów w 2015 r. 
ponownie przepro-
wadziła analizę po-
stanowień wzor-
ców umownych 
występujących w 
umownych poży-
czek krótkotermino-
wych tzw. „chwiló-
wek” (poprzednie w 
2013 roku). Ocenio-
ne zostały również 
ogólne informacje 
dostępne dla kon-
sumenta w ramach 
oferty ww. umów.

Do badania zostało wybranych 
14 wzorców pochodzących z 
14 różnych serwisów interne-
towych 12 podmiotów oferu-
jących pożyczki krótkotermi-
nowe do 30 dni, dostępne w 
ofercie na przestrzeni stycznia i 
lutego 2015 r.
Przyczyną do ponownego ba-
dania umów  wzorcowych za-
równo potrzeba weryfikacji, 
czy firmy pożyczkowe w jaki-
kolwiek sposób zareagowały na 
wytknięte im przez Federację 
Konsumentów zaniedbania i 
nieprawidłowości, ale przede 
wszystkim coraz większa licz-
ba zapytań i skarg konsumen-
tów mających problemy ze 
spłatą „chwilówki”. Naszym 
celem jest również zwrócenie 
uwagi nie tylko konsumentów 
na pewne niebezpieczeństwo 
wynikające z korzystania z tak 
łatwo dostępnego a kosztowne-
go produktu, ale również usta-
wodawcy na potrzebę regulacji 
oraz nadzoru nad podmiotami 
udzielającymi pożyczek, które 

nie są bankami. 
Z pewnością „chwilówka” nie 
jest właściwym rozwiązaniem 
dla konsumenta, który ma pro-
blemy z regularnym płaceniem 
zobowiązań. Korzystanie z ta-
kiego produktu może jedynie 
pogorszyć już trudną sytuację 
konsumenta.
Oferowane umowy i inne 
dokumenty zawierają wiele 
uchybień, a zawarcie umowy 
pożyczki wiąże się dla konsu-
menta z pewnymi realnymi 
niebezpieczeństwami. Zastrze-
żenia Federacji Konsumentów 
dotyczą nie tylko niezgodności 
postanowień wzorców z prze-
pisami prawa czy możliwości 
wprowadzenia konsumenta w 
błąd poprzez błędne wskazy-
wanie informacji lub jej brak, 
ale również pewnych zagad-
nień o charakterze ogólnym. 
Do najpoważniejszych należy 
zaliczyć wszelkie zastrzeżenia 
dotyczące niezgodności ba-
danych wzorców z ustawą o 
kredycie konsumenckim. Brak 
prawidłowej  informacji o kosz-
tach pożyczki, RRSO, całkowi-
tym koszcie kredytu, zarówno 
na etapie przedkontraktowym, 
jak i w umowie, uniemożli-
wiają konsumentowi podjęcie 
świadomej decyzji o zawarciu 
umowy. Jeżeli dodamy do tych 
wszystkich zastrzeżeń skom-
plikowaną procedurę zawiera-
nia umów pożyczek „chwiló-
wek”, obszerność dokumentów 
(nawet do około 50 stron), z 
którymi musi zapoznać się 
konsument przed zawarciem 
umowy, nieprecyzyjne terminy 
i definicje we wzorcach, czasem 
sprzeczne informacje wynika-
jące z różnych dokumentów 
oraz nieprzejrzystość wzorców 
- może okazać się, że konsu-

ment nie zrozumie ciążących 
na nim obowiązków i przysłu-
gujących mu uprawnień. Wielu 
przedsiębiorców nie przekazu-
je konsumentowi formularza 
informacyjnego przed zawar-
ciem umowy, choć w ocenie 
Federacji Konsumentów, przy 
zawieraniu umowy pożyczki 
przez  internet jest to możliwe i 
konsument, zgodnie z ustawą o 
kredycie konsumenckim, powi-
nien taki formularz otrzymać. 
W kilku badanych wzorcach 
konsument otrzymywał niepra-
widłowe informacje w zakre-
sie przysługującego mu prawa 
do odstąpienia od umowy czy 
wcześniejszej spłaty kredytu. W 
badanych wzorcach znajduje się 
również wiele niedozwolonych 
postanowień umownych, które 
albo już są tożsame z wpisa-
nymi do rejestru postanowień 
abuzywnych, albo mogą być za 
takie uznane. W tym zakresie 
najbardziej dotkliwe dla kon-
sumenta są postanowienia do-
tyczące opłat windykacyjnych 
i upominawczych. W dalszym 
ciągu pożyczkodawcy zawyża-
ją koszt czynności związanych 
z wezwaniem konsumenta do 
spłaty zadłużenia w stosunku 
do rzeczywiście poniesionych 
nakładów i kosztów. Nie jest za-
sadne, aby opłata za takie same 
wezwanie do zapłaty kosztowa-
ła inaczej w 7,15 czy 30 dniu 
opóźnienia zapłaty, sięgając od 
15 zł do 150 zł za wezwanie pi-
semne.
Za tydzień ciąg dalszy prawdy
 o „chwilówkach”

Mieczysława Łukaszewicz, 
prezes wałeckiego oddziału 
Federacji Konsumentów.

KĄCIK KONSUMENTA

Prawdziwe 
oblicze „chwilówek”

BEZ KOMENTARZA
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Szalona ekipa z Tuczna 
w konkursie lotów

Grupa przyjaciół 
z Tuczna sponta-
nicznie postano-
wiła wziąć udział 
w konkursie lotów 
Red Bull. Decyzja 
była błyskawicz-
na, mimo… braku 
latającej maszyny. 
Członkowie ekipy 
stwierdzili jednak, że 
to najmniejszy pro-
blem. I mieli rację, 
bo dla nich nie ma 
żadnych ograniczeń.

Z pomocą przyszedł im miesz-
kaniec Tuczna Bogusław „Bo-
dzik” Dzikowicz - jak mówią - 
genialny wynalazca, niepo-
prawny  marzyciel, szalony kon-
struktor, MacGyver i Inspek-
tor Gadżet w jednej osobie. 
- Bodzik latający pojazd po pro-
stu wyjął z garażu. Pozostało tylko 
wymyślić koncepcję i wysłać zgło-
szenie wraz z projektem - mówi 
mieszkanka Tuczna, wspierają-
ca oficjalny team Kasia Bzdel. - 
Wiewiór to efekt działania grupy 

wsparcia, czyli dzieciaków z na-
szego miasteczka. W majówkę 
w trakcie pleneru artystycznego 
zorganizowaliśmy konkurs, które-

go głównym bohaterem był nasz 
latający wehikuł. Celem było wy-
konanie projektu na ozdobienie 
naszej maszyny. Zwyciężyła kon-
cepcja wiewiórki, później było już 
z górki. Od razu stanął nam przed 
oczami obraz wiewióra z Epoki 
Lodowcowej. Dlaczego? Bo w swo-
jej pogoni za żołędziem był szyb-
ki i wściekły, czyli prawie taki jak 
my. Prawie, bo my jesteśmy dużo 
bardziej zdeterminowani i zamie-
rzamy naprawdę mocno odlecieć. 
Choć reguły konkursu Red Bull 
zakładają, że właściwy team mogą 
tworzyć tylko 4 osoby, zapaleńców 
wspierających projekt jest więcej. 
Mówią o sobie, że są grupą przy-
jaciół, która trzyma się razem, 
kocha muzykę i siebie nawzajem, 
dzieli wspólne pasje, zaintereso-
wania i - jak widać - jest szalona. 
Właściwy team tworzą (według 
opisu Kasi Bzdel): Paweł „Mazi” 
Mazurek - twórca drużyny i jej me-

chanizm napędowy, potrafi robić 
kilkanaście rzeczy jednocześnie, 
nie umie żyć bez wrażeń, kocha 
sport - jak się okazuje - nawet ten 
w najbardziej ekstremalnym wy-
daniu; idealnie wychodzi mu dele-
gowanie zadań. Krzysiek „Orzech” 
Orzechowski - miłośnik sportów 
wodnych, najlepszy windsurfer 
na Wybrzeżu, nasze nieocenione 
wsparcie techniczne, człowiek o 
stalowych nerwach i takiej samej 
cierpliwości, nasz złotousty - za-
wsze potrafi trafnie podsumować 
sytuację. Ania Kluza - prawdziwa 
artystka (prawdziwie dyplomowa-
na absolwentka gdańskiej ASP), 
piękna wewnątrz i na zewnątrz, 
kochająca śpiew i wino, mistrzy-
ni opanowania, wyjątkowo zdol-
na kreatorka latającego potwora. 
Marta Runiewicz - także praw-
dziwa artystka, nasz pilot z lękiem 
wysokości. Nigdy nie odpuszcza.
- Cała reszta będzie nas wspierać z 
widowni, tam też będzie show, tam 
też będzie gorąco. Spodziewamy 
się liczby 3 cyfrowej - mówi Kasia 
Bzdel. - Bardzo ciężko pracujemy, 
żeby nasza maszyna wyglądała 
wspaniale. Postępy idą w pioru-
nującym tempie, dlatego dziś już 
wiemy, że Wściekły Wiewiór bę-
dzie wyglądał mega! Trzymajcie 
kciuki, żeby naprawdę odleciał.
Co ciekawe, tuczyński ekipa zosta-
ła wybrana przez organizatora jako 
jedna z czterech drużyn reklamu-

jących konkurs. W sumie w nie-
dzielę wystartuje ich 40. Zwycięży 
ta drużyna, której pojazd zdobę-
dzie najwyższą notę z uwzględ-
nieniem długości lotu dodającej 
po jednym punkcie za każdy po-
konany w powietrzu metr. W jury 
zasiądą m.in. pierwszy polski pilot 
startujący w zawodach rozgrywa-
nych podczas Red Bull Air Race, 
kapitan samolotów pasażerskich 
Łukasz Czepiela, żużlowiec Jaro-
sław Hampel, Adam Małysz i wo-
kalistka Paulina Przybysz.  Gośćmi 
specjalnymi imprezy i kolejnymi  
jurorami będą dwaj lotnicy: pierw-
szy człowiek, który przekroczył 
prędkość dźwięku w locie swobod-
nym Felix Baumgatner i trzykrotny 
mistrz olimpijski w skokach nar-
ciarskich Thomas Morgenstern. 
Tych, którzy nie mogą dojechać na 
miejsce, prosimy o wsparcie na Fa-
cebooku i o głosowanie na nas na 
stronie 5. Konkursu Lotów. Trans-
misję z lotów będzie można śledzić 
16 sierpnia od 12.00 online oraz od 
14.00 na kanale TVN Meteo Active.
zb
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Nieuchwytny? To się okaże
Przestępca, który strze-
la do wilków czuje się 
bezkarny i nieuchwytny. 
Świadczy o tym cho-
ciażby sposób pozby-
cia się ciał - wrzucenie 
ich do Piławy. Przecież 
tą rzeką dziennie prze-
pływa co najmniej kil-
kadziesiąt osób, więc 
jasne jest, że zbrodnia 
szybko wyjdzie na jaw. 
To jawna kpina z wy-
miaru sprawiedliwości. 

O grasującym nad Piławą zabój-
cy wilków pisaliśmy w ubiegłym 
tygodniu. Przypomnijmy, że ka-
jakarz 3 sierpnia mniej więcej na 
wysokości Zdbic, już na terenie 
zarządzanym przez Nadleśnictwo 
Jastrowie, znalazł kolejne zwierzę. 
Nie wiadomo gdzie zostało zabite, 
mogło spłynąć z prądem rzeki. 
- Wilk był dorosłym samcem. W 
tym okresie opiekował się zapew-
ne szczeniętami, dostarczając im 
pokarm i czuwając nad ich bez-
pieczeństwem. W lipcu zareje-
strowaliśmy wideopułapkami w 
tutejszej grupie rodzinnej kilka 
szczeniąt - mówi dr Sabina Pieru-
żek-Nowak ze Stowarzyszenia dla 
Natury „Wilk”. - Bawiły się bez-
trosko w młodniku położonym 
zaledwie dwa kilometry od rzeki, 
z której wyłowiono oba wilki. Nie 
wiadomo co stanie się z malucha-
mi pozbawionymi tak ważnego 
wsparcia.
Śledztwo w tej sprawie prowadzą 

policjanci z Jastrowia pod nad-
zorem Prokuratury Rejonowej w 
Złotowie. Jak informuje rzecznik 
KPP w Złotowie sierż. sztab. Ma-
ciej Forecki, za to przestępstwo 
grozi kara pozbawienia wolności 
od 3 do 5 lat. 
- Bardzo źle się dzieje, że w tym 
dużym kompleksie leśnym, w któ-
rym wilki nie powodują absolutnie 
żadnych szkód, ktoś je morduje - 
załamuje ręce dr S. Pierużek-No-
wak. - Po sposobie zabicia wilków 
wnioskujemy, że robi to jedna oso-
ba, najprawdopodobniej myśliwy. 
To bowiem myśliwi mogą być je-
dyną niezadowoloną z obecności 
wilków grupą ludzi, co się właśnie 
potwierdza. To myśliwi nie potra-
fią zaakceptować konkurentów w 
postaci wilków, nie potrafią za-
akceptować faktu, że muszą się z 
nimi dzielić zwierzyną. Oczywi-
ście nie wszędzie tak się dzieje. Są 
bowiem miejsca, gdzie w zgodzie 
żyją wilki, rysie i myśliwi. Niestety 
na tym terenie mamy do czynienia 
z niezgodnym z prawem i obrzy-
dliwym procederem. Sprawca 
czuje się bezkarny i nieuchwytny. 
Liczę na to, że skoordynowane 
działania wielu środowisk dadzą 
mu nauczkę. 
Bardzo podobne zdarzenie do tego 
sprzed tygodnia miało miejsce w 
ubiegłym roku. Wtedy, również z 
Piławy, wyłowiono ciało siedmio-
miesięcznego samca. Dzięki sekcji 
zleconej przez Stowarzyszenie dla 
Natury „Wilk” okazało się, że zwie-
rzę zostało zastrzelone, a następnie 
wrzucone do rzeki. Z ciała wy-
dobyto kulę z broni myśliwskiej. 
Wszystkie materiały zostały prze-
kazane organom ścigania, jednak 

w grudniu tego samego roku Ko-
menda Powiatowa Policji w Wał-
czu umorzyła śledztwo. 
- Jestem tą sytuacją zażenowany. 
Nie wiem skąd u kogoś tak szalony 
pomysł, żeby zabijać zwierzę chro-
nione. Brak mi słów dla głupoty 
i nierozważności tej osoby - wy-
znaje nadleśniczy Nadleśnictwa 
Wałcz Tomasz Partyka. - Pierwszy 
taki przypadek z ubiegłego roku 
brałem na karb pomyłki myśliwe-
go, bo to raczej jest myśliwy, jed-
nak ta druga sytuacja nie pozwala 
już wierzyć w przypadek. Szanuję 
myśliwych, sam nim jestem. Zde-
cydowana większość myśliwych 
to porządni ludzie, wspaniali fa-
chowcy, którzy dbają o zwierzynę. 
Przykro mi, że wśród nich znalazła 
się taka osoba i że te straszne rze-
czy dzieją się na tym terenie. Jako 
leśnicy zrobiliśmy wszystko, żeby 
nikt nie zniszczył śladów i jak naj-
szybciej przekazaliśmy policjan-
tom wszelkie informacje, by mogli 
ująć tego szaleńca. 
Inny wilk padł ofiarą myśliwego, 
który brał udział w polowaniu zor-
ganizowanym przez Koło Łowiec-
kie „Odyniec na terenie Nadleśnic-
twa Jastrowie. Wszystko odbyło się 
przy świadkach, więc myśliwy nie 
uniknął wysokiej grzywny. 
Wilki na terenie Nadleśnictwa 
Wałcz pojawiły się około 15 lat 
temu. Według liczenia z 2014 roku 
jest ich tu od 14 do 16. Jak mówi 
nadleśniczy T. Partyka, na terenie 
Nadleśnictwa Wałcz wilki nie wy-
rządziły nikomu żadnej krzywdy, 
nie wchodzą ludziom w drogę, nie 
doszło także do ataku na zwierzęta 
gospodarskie. 
Z. Błaszczyk

Zakurzyło
VII - VIII Runda Mi-
strzostw Pomorza Za-
chodniego Cross Co-
untry, która w ubiegły 
weekend odbyła się w 
Wałczu, mimo niskiej 
frekwencji, była udaną 
imprezą. Burmistrz Bo-
gusława Towalewska 
już zaprosiła zawodni-
ków i organizatorów do 
Wałcza na przyszły rok. 

Rundy miały odbyć się w Darłówku 
Wschodnim, lecz ostatecznie or-
ganizator z tego zrezygnował. Stało 
się to z korzyścią dla zawodników, 
którzy chwalili bardzo wymagają-
cą technicznie i ciekawą trasę. Z 
uwagi na upał decyzją lekarza i or-
ganizatorów pierwszy sobotni bieg 
trzeba było skrócić  do godziny. 
- Zawodnicy błagali o deszcz. I 

stało się, już na starcie polecia-
ły pierwsze krople deszczu. Gdy 
wszyscy polecieli na trasę, ledwo 
zdążyliśmy zbiec z pola starto-
wego, bo zaczęło lać - opowiada 
organizator imprezy Waldemar 
Iracki. - Rzęsista ulewa, błyska-
wice i silna wichura przemieniła 
trasę w strumienie, a zawodnicy 
wyglądali jak jadące kule błota. 
Trzeba było zwołać grupę ludzi, by 
trzymali namiot chronometrażu. 
Odmienne warunki panowały w 
niedzielę, trasa była nawilżona, 
przyczepna, a temperatura nie 
przeszkadzała już zawodnikom. 
Ostatecznie puchar burmistrza 
Wałcza dla najlepszego moto-
cyklisty otrzymał Paweł Prusz-
czyński z Głogowa, a nagrodę 
dla najlepszego zawodnika na 
quadzie otrzymał Maks Szulc. 
Oprac. zb



Dwaj wędkarze siedzą w barze. 
Jeden mówi do drugiego:

- Czy wiesz, że mój kumpel ma 
złoty kibel?

- Chyba za dużo wypiłeś - od-
powiada drugi.

- Nie wierzysz? No to ci pokażę.
Idą do kumpla. Pukają do 

drzwi. Otwiera im mały chło-
piec i woła:

- Tato! Przyszedł ten pan, co ci 
wczoraj w puzon narobił!

Nad stawem siedzą dwaj 
wędkarze. Jeden wyciąga rybę 
za rybą, drugi nic.I po chwili 

jeden pyta się drugiego:
- Jak ty to robisz? Ja tu już łowię 

tydzień i nic.
- Wiesz, wszystko zależy od 

dobrych robaków, ja codziennie 
rano idę na pole i

podłączam prąd do ziemi. Wy-
skakują piękniuśkie dżdżow-

nice.
Spotykają się po tygodniu, 
jeden ze śliwa pod okiem.

- Co ci się stało?
- Wiesz, zrobiłem jak kazałeś i 

wyskoczyły wielkie i piękne dż-
dżownice. Ale pomyślałem, jak 
dodam jeszcze 500 wolt to wyj-
dą jeszcze większe i piękniejsze. 
N o i dodałem 500 ,1000 i 1500 

i wtedy wyszli górnicy... i mi 
spuścili manto

Wchodzi babcia do autobusu i pyta 
kierowcę:

- Synku chcesz orzeszka?
- Poproszę.

Na drugi dzień to samo, kierowca 
dostał orzeszka, ale mówi do babci:

- To niech pani też zje.
- Chłopcze, ja już nie mam zębów.

Trzeci dzień znowu:
- Synku chcesz orzeszka?

Kierowca zaciekawiony pyta:
- Babciu, a skąd masz takie dobre 

orzeszki?
- Z Toffifee...
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Na cztery łapy....

Ciąg dalszy - pies naj-
częściej zadawane py-
tania

Przygotowanie psa do 
biegania przy rowerze

Zanim przystąpimy z psem do na-
uki biegania przy rowerze, musi-
my przerobić z nim cały program 
z posłuszeństwa. Istotne znaczenie 
ma tu również wiek psa, ponieważ 
bieganie przy rowerze stanowi 
duże obciążenie dla psiego orga-
nizmu. Takie ćwiczenia można 
przeprowadzić dopiero wtedy, gdy 
nasz wychowanek ukończy sześć 
miesięcy. Należy pamiętać, że 
młodego organizmu nie możemy 
obciążać ćwiczeniami tak bardzo 

jak dorosłego. Sześciomiesięczny 
psiak znajduje się jeszcze w trak-
cie rozwoju fizycznego, dlatego 
nie można zmuszać go do ponad-
normatywnego wysiłku, ponieważ 
narazimy na szwank jego zdrowie. 
Dla psa w tym wieku tempo jazdy 
musi być odpowiednio dawkowa-
ne, sama długość trasy również. 
Dorosłego psa możemy zabierać 
na wielokilometrowe przejażdżki, 
natomiast z młodym musimy za-
chować ostrożność. Początkujące-
mu posiadaczowi czworonoga ra-
dzimy zaczekać ze szkoleniem, aż 
pies osiągnie wiek około jednego 
roku, ponieważ wtedy będziemy 
mogli prowadzić ćwiczenia z peł-
nym obciążeniem bez szkody dla 
jego zdrowia. Takiego szkolenia 
nie muszą przeprowadzać właści-
ciele psów, którzy nie mają potrze-
by jeździć rowerem z biegnącym 
obok wychowankiem. Natomiast 
będzie ono wręcz niezastąpione 
dla tych, którzy nie mają nigdy 
czasu na ćwiczenia ruchowe; wy-
cieczki rowerowe z psem zmuszą 
ich do zaaplikowania sobie nie-
zbędnej dawki wysiłku fizyczne-

go, co z pewnością wyjdzie im 
na zdrowie. Wiele ras potrzebuje 
dużo ruchu. Jeśli mamy takiego 
psa, a sami nie jesteśmy w stanie 
zapewnić mu odpowiedniej ilości 
ruchu, wówczas przyda nam się od 
czasu do czasu wielokilometrowy 
spacer z biegnącym obok roweru 
psem. Do przeprowadzenia tego 
szkolenia bardzo ważne jest wy-
branie odpowiedniego miejsca, nie 
możemy bowiem rozpoczynać na-
uki w mieście, musimy więc doko-
nać rozpoznania terenu poza nim. 
Naukę rozpoczynamy na polnych 
drogach, leśnych ścieżkach lub 
w innych podobnych miejscach. 
Dopiero dobrze przygotowani wy-
ruszamy do prowadzenia zajęć na 
szosę poza miasto, by zakończyć je 
na miejskich ulicach.
Po której stronie roweru prowa-
dzimy psa?
Jest to bardzo ważne. Stosowanie 
dowolności w tym przedmiocie 
nie utrudni nam wprawdzie na-
uki, ale uczyni jazdę rowerem z 
biegnącym obok psem niebez-
pieczną. Czworonóg powinien być 
oddzielony od poruszających się 

pojazdów zarówno w mieście, jak 
i poza nim. Dlatego nie mamy in-
nego wyjścia, jak nauczyć wycho-
wanka biegania po prawej stronie 
roweru. Kiedy prowadzimy psa po 
chodniku, musi on znajdować się 
po tej samej stronie co poza mia-
stem. Jest tylko jedna różnica: idąc 
z psem pieszo, prowadzimy go le-
wym chodnikiem oraz jego lewą 
stroną. W przypadku roweru wy-
bieramy prawy chodnik oraz jego 
prawą stronę, co zapewni psu izo-
lację od przechodniów. Kiedy bę-
dziemy jechać z biegnącym obok 
psem w mieście prawą stroną jezd-
ni (tak nakazują przepisy o ruchu 
drogowym), będzie on oddzielo-
ny od pojazdów naszą osobą, zaś 
od przechodniów krawężnikiem 
chodnika. Jest to optymalne roz-
wiązanie, na jakie możemy się 
zdobyć, inaczej postępować nie 
można.
Artur Wach, praca zbiorowa 
A. Wach, L. Wach, Wydawnictwo 
Novaeres, Gdynia 2008 r.
Kontakt do autora w celu indywi-
dualnych porad pod numerem 
604 328 544.
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Głosujmy na Aleksandrę!
16 sierpnia w Koszali-
nie podczas „Lata Zet i 
Dwójki” transmitowane-
go na żywo przez TVP 2 
w duecie z Najlepszym 
Przekazem w Mieście 
wystąpi wałczanka Alek-
sandra Andrukajtis. Przy 
wsparciu mieszkań-
ców zdolna wokalistka 
może otrzymać presti-
żową nagrodę „Na Fali”.

Podczas koncertu odbędzie się 
konkurs „Przebojowe Duety”, w 
którym wybrani wcześniej uczest-
nicy wystąpią z pięcioma gwiaz-
dami, zespołami: De Mono, Naj-
lepszym Przekazem w Mieście, 
Sound’n’Grace, Red Lips oraz Anią 
Wyszkoni. Młodzi wykonawcy 
będą mieli możliwość wygrania 
prestiżowej statuetki „Na Fali”. 
Aleksandra Andrukajtis wystą-
pi w tym konkursie w duecie z 
zespołem Najlepszy Przekaz w 
Mieście. Razem wykonają jeden z 

największych przebojów ubiegłe-
go roku „Zawsze do celu”, za któ-
ry zespół otrzymał wiele nagród. 
Zwycięzcę konkursu „Przebojowe 
Duety” wybiorą telewidzowie za 
pomocą głosowania SMS. Numer i 
treść wiadomości zostaną podane 
podczas telewizyjnego koncertu.
 - Wygrana w konkursie „Prze-
bojowe Duety” to dla Aleksandry 
niezwykła szansa - mówi sprawca 
całego zamieszania Adrian Za-
lewski. - Stworzy duże możliwo-
ści promocyjne naszego regionu, 
dlatego też zachęcamy wszystkich 
rozpowszechniania na szeroką 
skalę tej informacji oraz do ak-
tywowania mieszkańców, aby 16 
sierpnia oglądali koncert „Lato Zet 
I Dwójki” w TVP 2 i wysłali SMS 

na duet Najlepszego Przekazu w 
Mieście z Aleksandrą Andrukajtis. 
 Widowisko będą wspierać swo-
ją obecnością m.in. cheerleader-
ki z Cheerleaders Gdynia, zwy-
cięzca programu „Got to dance 
- Tylko Taniec” - Dawid Igna-
czak oraz mistrz świata w żon-
glerce piłką nożną Paweł Skóra. 
Występ Aleksandry Andrukajtis 
na „Lecie Zet i Dwójki” nie bę-
dzie jedynym akcentem z naszego 
powiatu. W widowisku wystąpi 
także perkusista Tomasz Pszczół-
kowski oraz grający na banjo w 
wakacyjnym teledysku zespołu 
NPWM Włodek „Bodar” Wajer.
Oprac. AK
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Ściana, która mówi
Wałczanin Robert Ro-
jek jest autorem fan-
tastycznego (nie tylko 
naszym zdaniem) mu-
ralu na ścianie garażu 
przy Wałeckim Cen-
trum Kultury. Warto go 
obejrzeć, nim zostanie 
zamalowany. 
Robert ma 26 lat, jeszcze kilka lat temu 
studiował wychowanie fizyczne i grał 
w siatkówkę. Jak sam mówi - z wyni-
kami. Z myślą o przyszłości postano-
wił z tego zrezygnować na rzecz zupeł-
nie innej dziedziny - jest absolwentem 
studiów na Zachodniopomorskim 
Uniwersytecie Technologicznym na 
kierunku wzornictwo. To szerokie 
pojęcie, jego szczególnie interesuje 
projektowanie graficzne. Jego najwięk-
szym osiągnięciem jest zakwalifiko-
wanie dwóch plakatów na biennale 
plakatu GoldenBee w  Moskwie 2014 
(jednej z największych wystaw plakatu 
na świecie). 
- Na początku nie interesowała mnie 
sztuka sama w sobie. Od początku 
myślałem o sztuce użytkowej, a kiedy 
znalazłem taki kierunek jak design, od 
razu doznałem olśnienia. Z perspek-
tywy czasu myślę, że to była najlepsza 
decyzja w moim życiu - opowiada. - 
W pracy chciałbym móc wykazać się 
inwencją twórczą. Marzy mi się jakieś 
zajęcie w firmie projektującej ubrania. 
Oglądanie swoich projektów nadru-
kowanych na ciuchach byłoby czymś 
wspaniałym. Interesuje mnie także 
branding, uczestniczenie w budowa-
niu marki. W przyszłości, kiedy zdo-
będę doświadczenie, na pewno ruszę z 
czymś swoim. 
Praca namalowana na ścianie garażu 
przy WCK jest pierwszą, którą Robert 
wykonał w takiej skali, ale na pew-
no nie ostatnią. Chciałby stopniowo 
zwiększać powierzchnię, na której 

tworzy. Wypatrzył już nawet w Wał-
czu kilka ścian, które murale mogłyby 
ozdobić, wymaga to jednak zgody wła-
ścicieli i nakładów finansowych. Koszt 
farb, które pokryły ścianę garażu to aż 
500 złotych, choć autor starał się nie 
szaleć z kolorami. 
- Ściana jest trochę wewnątrz i jedno-
cześnie trochę na zewnątrz. To pierw-
sza moja praca w takim formacie, mia-
łem stres przed malowaniem, dlatego 
wybrałem takie miejsce, które jest na 
uboczu - wyznaje autor. - Zależało mi 
na tym, żeby zrobić to bez rzutnika, 
dlatego wymyśliłem projekt nieskom-
plikowany i w miarę zadowalający. 
Posługiwałem się wałkami i pędzlami. 
W planach mam również uzupełnienie 
swojego warsztatu o farby w sprayu. 
Na razie technika grafficiarska jest mi 
obca. 
Jak mówi R. Rojek, w sztuce nie inte-
resuje go odwzorowywanie rzeczywi-
stości. Zaznacza wyraźnie, że jego pra-
ce mają oddziaływać na tak zwanych 
zwykłych ludzi i w nich wywoływać 
emocje. Nie trzeba być znawcą sztuki, 
kimś, kto często odwiedza muzea i ma 
ze sztuką styczność na co dzień, żeby 
je odczytać. 
Mieszkańcy byli bardzo zainteresowa-
ni tym, co Robert maluje na ścianie. 
Zatrzymywali się, oglądali projekt, 
zadawali pytania, a efekt końcowy bar-
dzo im się podobał. 
- Po cichu liczę na to, że ktoś, komu ten 
mój projekt się spodoba, zaproponuje 
mi namalowanie czegoś na swojej ścia-
nie. Takich obskurnych miejsc w Wał-
czu wartych zamalowania naliczyłem 
przynajmniej kilka - mówi R. Rojek. 
- Murale na pewno chciałbym robić 
dalej. I na pewno w Wałczu…
Znajomi Roberta są mocno zaintere-
sowani ścianą, na której powstała jego 
praca i już zapowiadają, że stworzą 
tam coś własnego. Szansa na jej obej-
rzenie może się więc nie powtórzyć. 
Polecamy fanpage R. Rojka, na któ-
rym jest dużo więcej jego prac: https://
www.facebook.com/rojasradzi 
zb
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Lekkoatletyczne zmagania
Bardzo dobrze podczas 
ogólnopolskiej olim-
piady młodzieży w lek-
kiej atletyce zaprezen-
tował się zawodnik KS 
„Żak” Dawid Bulwan.

Na stadionie AZS Łódź od 5 do 7 
sierpnia w kilkunastu konkurencjach 

rywalizowało prawie 600 zawodni-
czek i zawodników. Dawid Bulwan w 
prestiżowej konkurencji 10-cio boju 
zajął wysokie piąte miejsce. Zawod-
nik KS Żak podczas zawodów usta-
nowił sześć rekordów życiowych, a 
do najwartościowszych należą: 12,86 
m w pchnięciu kulą, 14,88 s w biegu 
przez płotki i 3,40 m w skoku o tyczce.
Na tych samych zawodach Wojciech 
Szczepaniuk z UKS „Liderek” Chwiram 

w biegu na 3000 m zajął 21 miejsce.
Działacze i zawodnicy dziękują Urzę-
dowi Miasta, Urzędowi Gminy, COS 
OPO oraz firmie LandWałcz i Busines-
sinfo za wsparcie. Zapraszają również 
wszystkich chętnych na swoje zajęcia. 
Dokładne informacje można uzyskać 
pod numerem telefonu 515 890 535.
p

50-letni „Sad”
Jubileusz 50-lecia 
istnienia LKS „Sad” 
Chwiram był okazją 
do spotkania daw-
nych i obecnych za-
wodników zespołu. 
Wszyscy wspomina-
li dawne lata i snuli 
plany na przyszłość.
Pierwsze próby założenia piłkarskiej 
drużyny podjęli w latach 1963/64 na-
uczyciel szkoły w Chwiramie Jan Dzi-
dziul oraz miłośnik sportu Antoni Pa-

cholczak. Jednak zespół przystąpił do 
rozgrywek dopiero w 1965 roku, a ini-
cjatorami założenia klubu byli Andrzej 
Kujszczyk i Zygmunt Brożek. Ludowy 
Zespół Sportowy „Sad” uczestniczył w 
rozgrywkach klasy B, lecz w 1778 roku 
zawiesił działalność. Reaktywowanie 
nastąpiło cztery lata później. Od 2000 
roku prezesem klubu jest niezmiennie 
Mirosław Wiercioch. Największym 
sukcesem drużyny pozostaje zajęcie 
trzeciego miejsca w Koszalińskiej Kla-
sie Okręgowej w sezonie 2014/2015 
oraz dotarcie do najlepszej ósemki pu-
charu Polski w zachodniopomorskim.
W sobotę 8 sierpnia na boisku spotkali 
się byli i obecni piłkarze klubu, działa-
cze, a także zaproszeni goście. Wśród 

nich wójt gminy Wałcz Jan Matuszew-
ski, prezes KOZPN Grzegorz Macie-
jasz, oraz prezes ZZPN Jan Bednarek.
Rozegrano miniturniej piłki nożnej, 
w którym wystąpiły zespoły oldbojów, 
seniorów i juniorów, odbył się szereg 
zabaw i gier rekreacyjnych dla dzieci, 
a także turniej strzelecki z broni pneu-
matycznej. Był również czas na po-
dziękowania dla sponsorów i zawod-
ników. Prawie 30 działaczy i piłkarzy 
otrzymało odznaki Zachodniopomor-
skiego oraz Koszalińskiego Związku 
Piłki Nożnej. Po oficjalnej części odby-
ła się zabawa taneczna pod chmurką.
p

Piknik 
sołecki

Sołtys, Rada Sołec-
ka oraz mieszkańcy 
zorganizowali pik-
nik sołectwa Drzo-
nowo. Były gry, 
zabawy, grillowa-
nie, wata cukrowa, 
makijaże i loteria z 
cennymi nagrodami

Oficjalnego otwarcia imprezy 
dokonała sołtys Marta Maciesza 
oraz mieszkaniec sołectwa Ry-
szard Grobel. Po części oficjal-
nej nastąpiły gry i zabawy dla 
najmłodszych. Dzieci skakały z 
poduszkami między kolanami, a 
także brały udział w wyścigu ze 
zdejmowaniem i zakładaniem 
butów. Nie zabrakło konkuren-
cji z łapaniem piłeczek siatkami i 
wspólnego tańca z instruktorka-
mi, do którego tradycyjnie dołą-
czył burmistrz Zdzisław Kmieć, 
dyrektor Domu Kultury Jolanta 
Drabińska oraz rodzice i dziad-
kowie. Najmłodsi mogli również 
zrobić sobie niecodzienny makijaż 

oraz poczęstować się watą cukro-
wą ufundowaną przez burmistrza.
Podczas pikniku można było 
skosztować domowych wypieków 
oraz przysmaków z grilla  przy-
gotowanych przez mieszkańców 
Drzonowa. W trakcie festynu 
przeprowadzono grę „Los szczę-
ścia”, która cieszyła się tak dużym 
powodzeniem, że przygotowane 
losy rozeszła się jak świeże bu-
łeczki. Nagrodą główną w zaba-
wie był rower oraz zestaw mebli i 
sprzęt AGD. Zaciętą rywalizacją 
toczyła się licytacja tortu upieczo-
nego z produktów od gospodarzy 
z Drzonowa przez piekarnię-cu-
kiernię Daniela Szlędaka, jednak 
po wygranej został on podzielo-
ny wśród uczestników festynu.
Do konkursów i wspólnej zabawy 
przygrywał zespół Marko-Polo 
z Krzyża Wielkopolskiego, któ-
ry sprawił, że już od pierwszej 
piosenki parkiet był zapełniony.
Organizatorzy dziękują mieszkań-
com Drzonowa za zaangażowa-
nie w organizację festynu oraz za 
wsparcie sponsorom, których lista 
obejmowała ponad 20 pozycji.
Oprac. AK
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